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L e i l n i s
f i r m y  L u e l e n  L i t l o n g

C  j e

Letnim  k o lek c ja  f irm y  L u  ci en 
L e lo n g  przy nosi nam, obok s tro ­
jó w  na p lażę , o k tó rych  pom ów i­
m y w  n astępn ym  a r tyk u le—  w ie l­
k i w y b ó r  p op o łu d n iow ych  i w ie ­
czo row ych  tua let. w iz y to w y c h  ko­
stiu m ów  i  ta il le u ró w  na u licę.

L e lo n g  n ie  c ze rp ie  w zo ró w  an i 
z ak tua lności, an i z m in ion ych  
w iek ó w ; s tro je  je g o  dążą  do har 
m on izow an ia  k r o ju #z budow ą ko­
b iecego  c ia ła , do zazn aczen ia  
l in j i ;  sukn ią  id z ie  pos łu szn ie  za 
każ iy m  ruchem , lec iu tk ie - uara- 
pow a n ie , lu b  fa łd a  p od k reś la ją  
w ła śn ie  ten  ruch , tak  jak , na 
p rzyk ład , ro zw ia n a  d ra p e r ja  —  
d a je  nam  w ra żen ie  szybkości i 
lo tu !

L E T N IE  K O S T IU M Y
M a m y  w ie lk i w yb ó r  kostju - 

finów, je d n e  k lasyczn e  z c ien k ie j 
w e łn y , p rzyb ra n e  e fek tow n em i 
w y ło g a m i i  ręk aw am i o podn ie­
s ion e j i  p o s ze rza ją c e j n ieco  h u f­
c e ;  in n e  z  je d w a b n eg o  trykotu , 
tw o rzą c e  tak  zw a n e  „en sem b le ", 
c zy li złożone z suki anki i żak ie­
tu ; spo tykam y te ż  m odną kom bi­
n a c ję  lek k ie j, w e łn ia n e j suk ien ­
k i, n a jc zęśc ie j c za rn e j, k tó re j to ­
w a rzy s zy  ża k ie c ik  z je d w a b n eg o  
k reponu  b ia łego  „ c io ą u e "  tw j - 
t ła c za n e g o ).

C iem ną suknię, c za rn ą  lub g ra  
na tow ą , p rz y s tra ja  s ię  te ż  żak ie ­
c ik iem  ta fto w ym  w duże K w iaty  
T e j  k om b in ac ji u żyw a  s ię  za row  
na na u licę , na w izy tę , ja k  na 
w ie c zo ro w e  p iz y ję c ia ;  ró żn ica  
p o le g a  na m a te r ja le , k tó ry  d la 
w ie c zo ro w yc h  ta a le t  je s t  bardzo 
s tro jn y , p rzekon a  nas o t cm  mo­
del podan y  pod  N r . 2.

N a  u licę  do sukien „ im p r im e "  
L e lo n g  p rop on u je  lekk ie , w e łn ia n e  
p ła s zc zyk i tro is  - ąu arts , o iuź 
nym  s ta n ie  i  r ęk a w a cn ; ręk a w y  
są  bądź ltfzn o  pu szczon e u dołu, 
b ą d ź  uaść suto m arszczone u g ó ­
ry . N a to m ia s t żak iec ik i jed w ab n e  
w  k w ia ty  lub e fek to w n e  desen ie  —  
są  zaw sze  w c ię te , k ró tk ie , p rzyb ra  
ne w yd łu żon em i w ylogam > i zap ię  
te na jed en  gu z ik  w  stan ie .

P R Z Y B R A N IA  I  O Z D O B Y
P o d  w zg lęd em  p rzyb ra ń  sp o ty ­

kam y w  k o le k c ji L e lo n g  w ie lk i 
w yb ó r-p a sk ó w , k tó ry ch  ż y w y  ko 
lo r  e fek to w n ie  odcina  się od ca jos 
ci. Ph sk i są skórzane, ha rm on izu ­
ją  z n im i sk órzan e  -bransoletk i, 
(p ra w d z iw ie  sp o r tow a  o z d o b a !) 
to rebka, sandałk i. T e  o s ta tn ie  są 
n a jm o d n ie jszą  d ziś  fo rm ą  obuw ia , 
u żyw an e  na u licę , na p lażę , do 
w izy to w y c h  sukien i b a low ych  tu 
a le t. R óżn ica  ich  po lega  na 
m n ie j lub w ię c e j d e lika tn ym  fa s o ­
n ie i m a te r ja le .

Do „ le tn ic h "  p rzyb rań  za liczyć  
n a leży  fu tr za n e  k o łn ie rze , a m ia 
n o w ie ie  k o łn ie rz  ze s reb rn ego  li 
sa, k tó rym  p rzyb ra n y  je s t  b ia ły  
ża k iec ik  jed w ab n y , „ c io ą u e " ;  m a­
łe , fu tr za n e  ep o le tk i, idące  w zd łu ż 
w s zy c ia  ręk aw a  sp o tyk a ją  się tu i 
o w d z ie . M am y te ż  spory  w yb ó r  kol 
n ierzy,- tw o rzą cych  k ryzy , z ręc z ­
n ego  tryko tu . O ta c za ją  one szy ję  
fa lu ją c y m  karczk iem  W .zy s t lr ic  
jed n a k  te p rzyb ra n ia  są d ysk re t­

ne.

N O V f E L K A  ‘ N ł Z w Z

M o d e l N r .  1

P o p o łu d n io w y  „e n s e m b le "  z b ia 
tego, jed w a b n ego  tryk o tu . M oże  
on s łu żyć  na upały , a l e j i i e  lęka 
s ię też ch łod n ie js zy ch  dni, ani 
s ilm .ejszych , n adm orsk ich  w ia ­
trów , gdyż suk ience to w a rzys zy  
lekki, k ró tk i le c z  c iep lu tk i sw e­
ter.

Ż ak iec ik  je s t  p rosty , ob szy ty  u 
szy i i w zd łu ż  zap ięc ia  g ra n a to ­
w ym  pasem , tak i sam  pas p rzy  
b ie ra  k ie szen ie  i dół k ró tk ich  rę ­
kaw ków .

W  tym  .samym, g ra n a to w ym  ko 
lo rz e  je s t  sw eter, n a ło żon y  na 
g ła d k ą  sukienkę, tryk o to w y  ka 
p e lu sz noszony z czo ła , je s t  też 
g ra n a to w y . Spódn iczka g ładka, 
p rzyb ra n a  u g ó ry  karczk iem , o- 
b e jm u ją cym  b iod ra . N a  tym

W  A m e ry c e  m ech an iza c ja  do 
chodzi ju ż  do o s ta teczn ych  g ram c . 
O sta tn io  zm ech an izow an o  nawet., 
u rzędn ika  ban kow ego . P rz ed  je d ­
nym z banków  u staw iono autom at, 
k tó ry  za ła tw ia ć  b ędz ie , g łó w n ie  Po 
zam kn ięc iu  banku, różn e  p roste  
tra n za k c je  h an d low e .

D o fu n k cy j je g o  n a leżeć  będzie  
p rzed ew szys tk iem  zm ian a  p ien ię ­
dzy, ale będzie  on te ż  in k asow a ł 
p ien iąd ze  i w yd a w a ł przytc-m n a­
tych m iast k w it  na w p łacon ą  su­
mę D la  p rzep row a d zen ia  k o n tro li 
w  każdym  au tom acie  zn a jd ow ać  
3ię będz ie  n iew id o czn y  ap ara t fo ­
to g ra fic zn y , fo to g r a fu ją c y  każde­
go „k lie n ta " .  W  ten  sposób w sze l 
k ie  nadużycia  będą w jdduczon e, a 
ban k ier - rob ot św ie tn ie  zas tąp i 
sw ego  żyw ego  k o legę.

F irm a  L  L d o n g

k arczku  w id z im y , n isko na łożo­
ny i o zdob ion y  ™rebrną klam rą.

sKftrzany, c z e rw o n y  pasek, taka 
sama cze rw on a , skórzana b ran so­
letka, ozdob ion a  sreD m ym  mo­
nogram em , o żyw ia  s tró j.

S pacerow e, z c ze rw o n e j skóry, 
sandały  żyw o  o d c in a ją  się od 
b ia łych  sKarpetek, za w in ię ty ch  u 
góry.

Z w ra ca ła m  u w a gę  tia  obecna 
m odę łączen ia  trzech  kolo rów , 
k tórych  u lub ioną k om b in ac ją  jes t 
b iały, g ia n a to w y  i c zerw on y . D la  
F ra n cu zów  są to n arodow e bar- 
wry, tem  ch ę tn ie j m oże te ra z  no­
szone, że w  os ta tn ich  czasach o- 
bok n a rodow ego  sztandaru , inny, 
jedn obarw n y... s ta ra  s.ę zyskać 
sobie p op u la rn e  m ie js c e !.. .

O P IS  M O D E L U  N r .  2

W ie c zo ro w y  s tró j, c ie szący  się 
w ie lk iem  pow odzen iem ,. Składa 
s ię on z g ła d k ie j sukni, z c za rn e ­
go atłasu „ c ir e " ,  ba rdzo  b łysz­
czącego , o d łu g ie j, sp ad a ją ce j do 
z iem i spódn icy.

Z tą  tu a le tą  nosi s ię  żak ie t z 
creponu „c lo ą u ś " ,  ~ (w y t ła c za n e ­
g o ) w  duże p op ie la te  i p om arań ­
czow e k w ia ty . Żak iec ik  ten op in a  
f ig u rę  i w y ró żn ia  s ię  ty lko  lin  ją  
i e fek tow n ym  w y ro b em ; fa son  
je g o  je s t  bow iem  b arozo  p ro s ty  i 
p ozbaw iony w sze lk ich  ozdób.

Jeaen  guzik , u m ieszczony w 
stan ie, stanowa ca łe  zap ięc ie , ża­
k ie t szcze ln ie  p rzy le ga  od g ó ry  
do dołu i rów n ia  s zc ze ln ie  o tacza 
s zy ję . R ękaw K i są tro is -ąu a rts , 
p rzyb ran e  s terczącą , n iew ie lk ą  
bu fką  i zakończone w ąsk im  m an­
k ie tem . F R A N C IN E

Ł' s r t  „ i t i S o d o r a a
jest dziś najm ocniejsza

cc

P a r y ż  je s t  w y r o c z ^ ą  w d zie ­
d z in ie  m oay i  Derła. te g o  n ie  da so 
b ie  w yd rzeć , jed n a k  w  d z ied z in ie  
kosm etyczn ej, u s tąp ił j u i  m ie js ca  
A m ery c e  i  je ś l i  ch odz i o  m odną 
c e rę ", ru m ień ce , k ozta łt ust, lub 
rysun ek  b rw i —  in s tyn k ty  p a ry ­
sk ie zw ra c a ją  s ię  zawsze po w ska­
zów k i do N e w  - Y o rku .

A m eryk a ń sk ie  k in o  z e  s w o ją  
a rm ją  g w ia zd  i  „m iss  p ię icn ośc i" 
n arzu ca  nam  tak; lub in n y  id ea ł 
urody, Jo k tó re go  w szy s tk ie  có ry  
E w y  s ta ra ją  u ę  zb lizy c . Z  p raw - 
d z iw em  w ię c  za in te resow an iem  
udałam  s ię  do w ła ś c ic ie lk i p a ry ­
sk iego  In s t itu t  de B eau tć, k tóra  
n iedaw no w ró c iła  z N e w  - Y orku .

—  N a sze  e lega n tk i —  p ow ia oa  
d yrek to rk a  —  oczek u jące  z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  w y ja zd u  nad m orze, 
żeby op a la ć  s ię  na czekoladow o, 
będą zasm ucone k ied y  dow ied zą  
się, że L ron zow a  skóra n ie  je s t  
ju ż  m odna

Z Ł O T A  C E R A
—  T e g o  la ta  ba rw a  skóry  ma 

być  z łoc is ta  —  „m io d o w a ". O d ­
c ień  ten  je s t  d e lik a tn ie js zy  i b a r­
d z ie j nada je  s ię  d la  kob iecego  
c ia ła .

N a tu ra ln ie  ru m ień ce  te ż  się 
zm ien iły . Jestem  z  te g o  bardzo 
zadow olon a , bo m e lub iłam  po­
m ara ń czow ego  od c ien ia  na p o li­
czkach. D o z ło c u te j cery , ja k ą  na- 
p rzyk lad  w id z ia ła m  u D o lo res  del 
R io  u żyw a  s ię d la  p o lic zk ów  i  do 
ust ko lo ru  czerw on ego , dość c iem ­
nego. M a  on jedn ak  tę w łasność, 
że  n a da je  skórze św ieżość  i ja k ­
by p rzez ro czys to ść . O dc ień  ten  
n a zyw a  s ię  w  A m e ry c e  „ch in e- 
se“  i p rzyp om in a  ch ińsk i lak.

C E R A  I  P U D E R
W, d z ied z in ie  za s to sow an ia  pu­

dru do ce ry  m am y te ż  w ie lk ą  n ie ­
spodziankę. U w a ża ły śm y  dotąd, 
ze  do c iem n ej c e ry  n a leży  u żyw ać  
c iem n ie js zego  pudru  i od w ro tn ie . 
O kazu je  się , że  n ie ! J es t tc  p ra w ­
d z iw e  o d k ry c ie ! K a żd a  z nas m o­
że s ię  p rzekonać, że  ja sn y , lekko 
ró żo w y  pu der na c iem n ie js ze j ce­
rze , rob i „b a rd zo  m ło d o " bo bc 
w y g lą d a  ja k g d y b y  tw a rz  b y ła  lek ­
ko opa lon a  i ta  op a lon a  cera  
p rz eb ija  n ib y  p rzez  puder. -iM a 
s ię  w ra żen ie  k w itn ą cego  zd row ia  
—  a zd ro w ie  da je  zaw sze  p ozó r 
m łodości 1

P od ob n e  w ra żen ie  ro b ią  r ó w ­
n ie ż  m ocno pon sow e usta N a  w ie ­
czó r  u żyw a  s ię  do ust c iem n egc  
różu . W y g lą d a  to  bardzo  ładn ie , 
usta p rzyp o m in a ją  d o jr za le  ja g o ­
dy, a po łysk  zęb ów  je s t  o lśn iew a ­
ją c y !

M O D N E  O C Z Y
—  N ie  zapom n iano te ż  i o o- 

czach . N ie  p rzyc iem n ia  s ię  ju ż  
p ow iek . D a w n y  sposób oc ien ia n ia  
oczu , m a ją cy  dodaw ać w w ló c z y -  
stośc i sp o jrzen iu  —  m ia ł w  sobie

coś smutnego 1 chorowitego. Ido- 
a łem  am erykańsk im  je s t  ad row jg  
i  m łodość. Dlatego tez dc powiek  
używa, s ię  ty lk o  bardzio jasnych  
b lad o  - n ieb iesk ich  i b la ­
do -  z ie lon ych  szm inek, które na­
d a ją  s ię  do w szys tk ich  oczu I  do 
k a żd e j cery . S p o jrzen ie  spod ta­
k ich  p ow iek  je s t  n a d zw ycza jn ie  
m iode, p rzezroczyste !™ . M a  w  so­
b ie  ja sn ość  n ie w in n o śc i! D la  po­
łysku dotyka s ię  p ow iek i L k k o  
zw ilżon ym  w  o l iw ie  palcem .

—  W szy s tk ie  za b ieg i stasowa­
ne w  A m e ry c e  m a ją  na celu za 
ch ow an ie  kszta łtu  tw a rzy , C hodzi 
p rzed ew szys tk iem  o n iedopu sz­
czen ie  do tw o rz en ia  s ię  podbród­
ka, o s łab ien ia  m uskało w, „op u sz­
c za n ia " s ię  p o lic zk ó w  i t. p . Czy 
s ty  kon tu r tw a rz y  je s t  p ie rw szym  
w aru n k iem  m łod ego  w yg lą d u  
G ładkość s zy i w  tych  w aru n kach  
m a te ż  w ażn e zn aczen ie . Z a zw y ­
c za j nasze e le ga n tk i w ię c e j p ie ­
lę gn u ją  tw a rz  n iż  s zy ję . J es t to 
b łąd. Chcąc zach ow ać  e la s ty c z ­
ność i ję a rn o śc  m usku łów  i skó­
r y  n a le ż y  stosow ać lekk i m asaż, 
„ b ic ie "  tw a rz y  i szy i, a le  często  
za b ieg  ten zb y t e n e rg ic zn ie  w y ­
k on yw a n y  —  je s t  szkod liw y.

N a jle p s zy m  środk iem  je s t  że* ' 
la zk o ! Z w yk le  ze la zk o  do p ra so ­
w an ia , k tórem  każda  kob ie ta  m oże 
cod zien n ie  m asow ać  tw a r z  i  s zy ­
ję . T a k i d e lik a tn y  m asaż n ie  p rze ­
suw a m uskułów , n ie  w y c ią g a  skó­
ry  i n ie  d e fo rm u je  k on tu rów  tw a­
rzy , m ożna go  w ię c  w szys tk ich  p o ­
lec ić .

O S T A T N IA  NO W O ŚĆ )
—  C zy A m e ry k a  ob d a rzy  nas 

ja k ą  n ow ośc ią  w  d z ied z in ie  k o ­
sm etyczn e j ?

—  O b iecu ją  nam  w  b lis k ie j 
p rzysz ło śc i środek, k tó ry  po^w otl 
u żyw ać  b ezk arn ie  k ąp ie li s łon ecz­
nych. W iem y , że  słońce, zb aw ien ­
ne pod  w ie lu  w zg lęd a m i, n ie  je s t  
w skazan e  d la  osób, m a ją cych  
bardzo d e lika tn ą  skórę, p rzyc zy ­
n ia  s ię  bow iem  do p ow s ta w a li & 
zm arszczek , s zc ze gó ln ie j dokona, 
oczu.

—  Środek  nad k tó rym  ob ecn ie  
am erykań scy  cn em icy  p ra cu ją  n ie  
będz ie  za w ie ra ć  o liw y . D ośw ia d ­
czen ie  w ykaza ło , że  p o w ra ca ją c e  
z w a k a cy j pan ie  m a ją  ro zs ze rzo ­
ne pory, b ow iem  u ży w a ją c  k ą p .e li 
s łoneczn ych  sm a row a ły  tw a rz  
m aściam i i p łyn am i za w ie ra ją c e -  
m i o liw ę . C hodzi o to, żeb y  zabez­
p ie czyć  skórę od zb y t s iln e g o  
d z ia ła n ia  p rom ien i s łon eczn ych , 
a jed n ocześn ie  w zm acn ia ć  tkan k i, 
M ie jm y  n a dz ie ję , że w y n ik i badań  
będą  pom yśln e  i że w k ró tc e  b ę ­
d ziem y  k o rzy s ta ły  ze s łońca  za­
ch ow u jąc  jed n ocześn ie  g ła dk ą  i 
zł oc is to  - m iod ow ą  c e rę ! N a  tem  
zak oń czy liśm y  rozm ow ę.

W . L anger.

Czy można pracować
Yi masce gazowej?

£ wysyła
októr W illiam  spał właśnie pierw 
n głębokim  snem, kiedy obudził 
przeciągły dzwonek. P rzetarł o- 

uadsluchując. Ktoś mecierpli- 
nerwowo naciskał eiektryczny 

onek u drzw i wejściowych.

■ N iem a rady, to jakiś pacjent 
pom yślał doktór WUaam, aia- 
ic na łóżka i w yciąga jąc iękę po 

cą obok ciepłą piżamę, 

prawym krokiem, pomimo sześ '- 
siątki, ruszył do przedpokoju i 
urzył drzwi. N a  progu stał wy- 

mężczyzna w  kapeluszu, nasu 
ym na. oczy i  ceratowym  płasz-

Czy to pan doktór? —  zapytał 

mionym głosem.

- Tak, to ja  —  odpowiedział le- 
s —  o co chodzi?

- Jechałem drogą, wracając do 
tonu, gdy nagle zobaczyłem  na 
Iz* leżącego człowieka. Może 

ad przejechany™, n i* Wiem—

dość że jest bez przytomności i zbro 
ozony krwią. Mam go tu w aucie, 
może pan doktór udzieli mu ra­
tunku.

—  To raczej do szpitala należy go 
odwieść —  rzekł W illiam .

  Do Bostonu jeszcze daleko, a
tu w  okolicy niema szpitala...

—  Proszę mi pomóc, wniesiemy 
go do m ojego mieszkania, zobaczę, 
co mu jest —  rzekł energicznie le­
karz, kierując się do stojącego przed 

domem automobilu.

Z pomocą nieznajom ego dr. W 
liam zniósł z samochodu wysokiego, 
ciężkiego mężczyznę, ułożył go na 

kanapce w poczekalni.

  A le ż  on jest ranny —  zawo­
łał —  patrz pan, w dwóch miejscach 
pierś została przeszyta.™

—  A , nie zauważyłem  tego 
mruknął nieznajomy.

—  Jak się pan nazywa? —  zapy- 
tai dr. WiHiflJUe

M od e l N r . 2

—  Black —  brzmiała krótka od­
powiedź.

—  Słuchaj pan, panie Black, to jest 
sprawa zbyt poważna, pan mógłby 
mieć z tem kłopot, ja opatrzę cho­
regu, ale trzeba natychmiast zawia­
domić policję o znalezieniu rannego 
człowieka na drodze...

—  Tak pan sądzi —  zaśmiał się 
szyderczo Black i zanim doktór zdo­
łał się odwrócić, nieznajomy w yję- 
tem i z kieszeni szczypcami przeciął 
drut telefoniczny. —  Tu policja nie 
ma nic do roboty! Musi pan mnie 
słuchać, jeże li nie chce pan dostać 
kulą w  łeb —  ciągnął dalej Black, 
kierując lufę rewolwerową w  stronę 
doktora.

W illiam  zrozumiał, że jest ofiarą 
gangsterów i że opór nie. zda się 
na nic.

—  Co mam robić? —  zapytał z 
udanym spokojem.

—  Zrób wszystko, żeby uratować 
życie mego towarzysza —  rozkazu­
jąco odpowiedział gangster.

—  Dobrze, ale muszę pójść do ga­
binetu i  przynieść odpowiednie le ­
karstwa dla zaopatrzenia rany, pro- 
mZ% tu pozostaćl

F irm a  L .  L e lo n g

W  jed n e j z fa b ry k  w łó k ien n i­
czych  pod  M oskw ą  p rzep row a d zo ­
no c iek a w y  eksperym en t z m aska­
m i gazuw em i, k tó rego  w yn ik i m o­
gą  m ieć duże zn aczen ie  podczas 
w o jn y . W yb ra n o  c z terech  m ło ­
dych, zd row ych  rob otn ik ów , na ło 
żono im  m aski i kazano p rzez  d z i-  
s ięć  dn i p ra co w ać  p rzy  w a rs z ta ­
cie. R ob o tn icy  m ask i zd e jm o w a li

ty lk o  na k ilk a  m in u t c z te ry  ra z y  
dz ien n ie  d la  sp ożyc ia  pos ilkn  nia 
zd e jm o w a li m asek  podczas  snu. 

E k sp erym en t w y p a d ł podobno 
zu pe łn ie  za d a w a la ją co  i  w  d a l­
szym  c ią gu  na p od s taw ie  dukona- 
nego  dośu ia d czen ia  p row ad zon e  
są badan ia , czy  c z ło w iek  m oże ca ł­
k o w ic ie  s ię  p rz y zw y c za ić  dc s ta łe ­
go  p rzeb yw an ia  w m asce g a zo w e j.

■ r a

—  W olne żarty ! Chcesz mi uciec 
ptaszku, albo sprowadzić policję, nie 
ruszysz się stąd!

—  W  takim razie nie odpowiadam 
za życie pańskiego towarzysza —  
odpowiedział spokojnie lekarz.

—  Niech on idzie po lekarstwo —  
odezwał się słabym głosem ranny, 
k tóry powoli powracał do przytom 
ności. Rana piecze mnie strasznie. 
T y , zostań przy mnie... podnieś 
mnie, bo mi duszno... duszno...

—  No, więc idź, a le  pozostaw 
drzw i otwarte, żebym widział i sły­
szał, co tam robisz! —  rozkazał 
Black.

Lekarz wyszedł do sąsiedniego 
pokoju i  po chwili powrócił, niosąc 
śiodki potrzebne do opatrzeiua ra­
ny. Zwrócił się do Blanka;

—  Ranny jest bardzo osłabiony 
muszę mu zrobić zastrzyk, bo serce 
nie wytrzyma...

—  A le  widzę, że ty  sobie zrobiłeś 
zastrzyk z rumu —  roześmiał się 
gangster —  bucha od ciebie rumem! 
'  —  Istotnie, —  odpowiedział ar. 
W illiam  —  jestem  stary, nocne wsta 
wanie nie służy m i wcale. Dla doda­
nia sobie sił, wypiłem  kieliszek. A le

nie w  tem  rzecz. Mam r jb ić  za­
strzyk, czy nie?

—  Zgoda, ale sobie też zrobisz ta­
ki sam zastrzyk; jeże li chcesz otnić 
mego towarzysza, zginiesz z nim 
razem! Przynoś zaraz wszystko co 
potrzeba.

Ciężkim, powolnym krokiem  le ­
karz wyszedł z poczekalni i uaał się 
do swego gabinetu. K iedy powrócił, 
twarz m iał dziwnie bladą, a w  o- 
czach stalowe błyski. W  rękach 
trzym ał obok przyrządów do za­
strzyku, kieliszek napełniony ru­
mem. Postaw ił wszystko na stole.

—  Najp ierw  zastrzykniesz sobie 
dawkę, a potem memu towarzyszo­
wi —  rozkazał Black.

—  Pozw ól mi najpierw wypić ru­
mu —  rzekł cicho W illiam . i

—  N ie, najpierw  zrobisz za­
strzyk i —  zaśmiał się bandyta.

Lekarz odsłonił tobie udo i  wbił 
igłę, w  te jże  chwili bandyta sięgnął 
po kieliszek rumu i w yp ił go do dna.

—  Dla ciebie zastrzyk, ale dla 
m.re rum —  zawołał szyderczo —  
ja  też lubię wypić od czasu d« cza­

su™* /

N im  dokończył, kieliszek wypadł 
mu z ręki a sam osunął się na k rze ­
sło; chciał się zerwać, ale członki oamo 
w iły  posłuszeństwa, z  ust padały 
niezrozumiałe słowa, nakooniec głow a 
ciężko opadła na piersi,

W illiam  śpiesznie przeszedł do sy­
pialnego pokoju, gdzie obok łóżka 
znajdował się drugi telefon. Zażądał 
policji.

—  M ówi dr. W illiam , pi >szę przy­
być do mnie natychmiast, mam u 
siebie dwóch gangsterów, Jeden s 
.lich jest ranny...

—  Przybyw am y nał ychmiast, w łaś 
nie szukamy dwóch niebezpiecznych 
złoczyńców, k tórzy tej nocy wymknę­
li się pościgowi.

—  Czekam, jeden z nich fp l pod 
działaniem narkozy, którą mu da­
łem, drugi jest ranny i bezbronny, 
ale i ja  zasypiam od zastrzyku, ja ­
ki musiałem sobie zrobić —  mówił 
sennym głosem W illiam , —  trzeba 
mnie będzie zaraz zbudzić.

Istotn ie przybyła wkrótce policja 
zastała śp:ąeego lekarza, a obok 

go pogrążonych we śnie gangsterów^


